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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Poezja
na froncie
Strona 2
02. #11 Słowo wstępne.
Nie było innego wyjścia. Poezja musiała ruszyć. Wzruszyć się i zmusić. Do walki. Stanąć.
Nie upaść. Podjąć. Nie wypaść. Wpaść. W wir powstańczy. W wir wzruszeń. Duszy poruszeń.
Tych którzy nie rokowali. I tych co się dobrze mieli. Nie tylko z okazji niedzieli. Powstanie ludzi
podzieli. Mówią niektórzy. Według Poezji ludzie już są podzieleni. A powstanie jest po to, aby
byli zjednoczeni. Ideą. Walką. Miłością. Nie na tarku startą. Ale żywą. Ale prawdziwą.
Oddychającą. I czującą. Powstanie bez miłości nie trwałoby długo. Powstanie bez czułości nie
zrozumiałoby celu. Po to jest Poezja. Nie jako jedna z wielu. Nie jako mięso armatnie. Ale jako
Prawda w przebraniu. Poezja wytyka złemu, ty draniu. Poezja pokazuje miłość. W całym jej
uroku. Poezja nie odstępuje miłości. Nie robi bez niej kroku. Poezja wlewa nadzieję w nasze
strudzone serca. Poezję zły nazwie złodziejem. Co na drugi bok się przekręca. Od nas odwraca.
Od ludzi. Ważniejsza dla niego prawa. Ważniejsza sława i rozpoznawalność. Tak mówi zły. A
poezja to witalność. Poezja to słowo. Dane od Boga. Bo od kogo innego pochodzi zgoda. Zgoda
na miłość. I na poświęcenie. Bóg. To powstańcze marzenie. Aby zapanował na świecie. I by
było o tym głośno w gazecie. Aby żył we wszystkich ludziach. I w zwycięstwie miał swój udział.
Aby podzielił się mądrością i wieczną roztropnością. Aby nie żałował łask. A Ty słyszysz tylko
trzask. Kości i ciał. Padających na ziemie. Powstanie to zdradzieckie plemię. Mówi zły. Nie
słuchaj go. Bo jest zły. I tylko zło obchodzi go. Wprowadzanie w błąd. Zamieszanie. Wody
mącenie. I majaczenie. Kłamstwa. Kłamstwa. Kłamstwa. Brak szacunku dla słowa. Brak
szacunku dla człowieka. Taka jest jego mowa. Zdradziecka i do walki gotowa. To ucisku. Do
ścisku. Do zniszczenia umysłu. Nienawiścią i złością. Obrzydzenia człowiekowi życia. Nagą
kością. Takie są złego uniki. Sposoby. I zaniki. Mądrości. Rozumu. Z przebiegłości. I tłumu.
Powstanie ten, co zniszczyć będzie chciał cel. A celem człowieka jest wolność. Celem jest
spokój w sercu. Celem jest życie. A nie stanie się mordercą. A nawet jeśli. To zło upadnie.
Zadusić zło. To dobru serce skradnie. Czasami inaczej się nie da jak siłowymi sposobami.
Czasami tak trzeba. Dopóki zło między nami. Z wieloma szkodami. Z kolejnymi przeszkodami.
Ale mamy szansę. Wzniecić powstanie nad powstaniami. Pokazać naszą siłę. Młodych,
wolnych ludzi. Kochających. Którym miłość do Boga się nie znudzi. Inaczej się nie da. Nie ma
innej drogi. Do spokoju i swobody. Do życiowej przygody. Dla nas. Naszych dzieci i wnuków.
Dla nas. Bez nas. Nie ma nic w prawdy druku. To my prawdę tworzymy. To nasze serca prawdą
zarazimy. To my Poezję docenimy. I na sztandarach umieścimy. Poezja. W jej imię. I z nią. Na
barykady. Nie boimy się. Za nami już słowne zwady. Pierwsze podchody. Pierwsze strzały i
uderzenia. Powstanie powstało, gdy jeszcze nie miało znaczenia. Gdy nie było planu, ani
zwerbowanych serc. Gdy nie było wiadomo dokąd trzeba biec. Teraz wiadomo. Teraz to jest
jasne. Powstanie stało się faktem. I jak chmura wisi nad miastem. Wisi i spadnie. Wszystko
zaleje. Z Poezją wiadomo od dawna co się dzieje. Rozwija się i dorośleje. Staje się odważna,
nawet kiedy zachodni wiatr wieje. Nawet kiedy powódź zalewa. Lub z pokładu zwiewa. Nawet
kiedy słońce praży. I ścierasz pot z twarzy. Poezji to nie przerazi. Poezja już wiele widziała.
Niewiele chciała, ale wiele musiała. W imię miłości. W imię prawdy. Dla wolności a nie z litości.
Poezja pokazała na co ją stać. I pokaże w tym powstaniu. Że trzeba ją brać. Ze sobą. Do serca.
Na barykady. Kolejne roszady. Kolejne zwady. A nie Poezji rozkłady. Poezja się nie rozkłada.
Poezja wie co wypada. O miłość się nie zakłada. Zamiast zakładać się składa. W jedną całość.
Zwięzłą i pachnącą. W jedną całość. Na nowo pachnącą. Ciągle i w sam raz. Znajdzie dla
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wolności czas. Ciągle i w sam raz. Kochać będzie nas. Bo Poezja jest częścią każdego
powstańca. Bo Poezja to nie recepta na mieszańca. Poezja jest czystej krwi. Czyste dobro.
Niesplamione. I nie zarażone. Niezepsute. Nierozprute. Pełnowartościowa miłość. W Poezji.
Podano. Częstuj się. Póki jest. Póki jej nie zabrano. Ciesz się. Każdym powstańczym dniem.
Jedz. Strzelaj. Żyj. I nie ma co się bać, nocą żyjących ciem.
POEZJOWO
Poezja chce wolności
Z Tobą, lub bez Ciebie
Poezja chce czułości
Czy Ty też, nie wiem
Możesz stać się jej częścią
Możesz stać się jej bratem
Być jak Poezja
To nie być światowym wariatem
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Poezja
na froncie
Poezja miała dość czekania. Siedzenia z założonymi rękami i narzekania. Że jest ciemiężona. Że
jest uciskana. Że stolica w rękach wroga. A Poezja niezrealizowana. Niedoceniania. Nieodkryta,
płaczem zakryta. Niby chroni przed deszczem. Ale przed wszystkim innym jeszcze. Też. I nie
widać jak chodzi jeż. Można go nadepnąć. Albo w sobie ze zepnąć. I być. I żyć. Szczęśliwym
życiem Poezji spełnionej. Ale czy to możliwe. Czy Poezji natchnionej. Czy jest dla niej miejsce.
W tym pędzącym świecie. Czy jest jakiś sens dla Poezji w toalecie. Czy potrafi zachować się
przy jedzeniu. Czy nie hamuje się w pierdzeniu. Czy Poezja zrozumie drugiego. Czy się zaśmieje
prosto do, lub z, niego. Jak Poezja zniesie rozłąke. I czy rozsypie na chleb mąke. Poezja jest
cwana. Wie czego chce. Poezja chce wolności. O tym dobrze wie. Poezja chce czułości. I za nią
chowa się. Poezja chce zrozumienia. I jak je widzi, kłania się. Szacunek okazuje. Poważnie. Nie
żartuje. Poezja nie liczy się ze sposobem wyrazu. Ma z nim na pieńku od razu. Poezja nie liczy
się z cenami rynkowymi. Ma je gdzieś. Gołosłownymi. Poezja nie chce być poddana. Woli być
wolnością obkładana. Poezja nie lubi jak się ją przezywa. Nie docenia, mówi, że nieżywa.
Poezja chce wolności. I o wolność będzie walczyła. O wyzwolenie. Aby się ziściła. Jako
wyzwolona. A nie jako czyjaś żona. Poezja utęskniona. Natchniona tęsknotą. A Ty pytasz co to.
I jak poezja ma żyć. Jak ludzie mają ją gdzie. Jak poezja ma uczyć. Gdy ludzie chcą kluczyć.
Chodzić w kółko i powtarzać. Znowu drogi do cmentarza. Kierunek i tempo. Poezji zanętą.
Ściąga wtedy z daleka. Nawet jak jest kaleka. I wpływa. I przytula. I serce uczula. A ludzie nie
rozumieją. Przy kim i dlaczego się grzeją. Dlaczego tak a nie inaczej. Po co takie eleganckie
zwroty raczej. Gdzie jest początek a gdzie zakończenie. Takiej poezji. Gdzie jest jej istnienie. W
przestrzeni publicznej. Gdzie jej miejsce i czas. Ludzie uczulają nas. Poezja śmieje się z Was.
Poezja nie wybacza. Jeśli ją zadusisz. Niedowierzaniem przy okazji sam siebie udusisz.
Twardym sercem. Co chce więcej. Emocji. I niezdrowych opcji. Więcej żalu. Więcej uwagi.
Mniej rozwagi. I głupoty na wagi. Trzydzieści deka. Pyta bezpieka. Jaki podatek. A Ty mówisz.
Zadatek. Na całość mnie nie stać. Głupota droga. I w kolejkach trzeba stać. Wszyscy stają.
Wszyscy czekają. Chociaż głupoty nadmiar już mają. A Poezja z dziurawymi skarpetkami na
chodniku siedzi. I tylko się rozgląda, czy ktoś jej nie śledzi. I tylko się zastanawia po co marnuje
czas. I tylko się obawia, że skończy jako jedno z nas.
To jest wojna. Miasto oblężone. Znieczulicą na Poezję uczulone. Stolica płonie. Płoną jej dłonie.
Płonie jej tors. Jak głodny mors. Jak ten który chce. Podrapać się. Ale nie dostaje. I się złością
staje. I sam od siebie dodaje. Nie wie z kim się zadaje. Nie wie, czym się staje. Chyba drogi
rozstajem. Nie przyzwyczajaj się. Mówi poezja. Twoje czasy miną. Przyjdzie finezja. Złowrogi
stworze. Nieprzyjacielu drogi. Uważaj przy ucieczce na swoje nogi. Uważaj, jak będzie mijał Ci
czas. Jeśli sam nie zrozumiesz, wytłumaczy Ci to jeden z nas. Poezji jest bowiem więcej. Nie
tylko jedna. Odgrzewana w kuchence. Ale z piekarnika i z pieca węglowego. Z grilla i pieca
drewnem opalanego. Poezji jest wiele. W naszej stolicy kochanej. I walczymy. Powstanie
zaczynamy. Na nikogo się nie oglądamy. Zasługujemy. Na szacunek i zrozumienie. Prosimy o
wsparcie i w Poezji istnienie. Musimy pokazać swoją jedność i determinację. Aby udowodnić,
że mamy rację. Musimy strzelać celnie do wroga. Niezależnie od tego jaka będzie pogoda.
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Chcemy pokazać, że jesteśmy jednością. A nie nic nie znaczącą zaległością. W edukacji i
marzeniach. W chęci i powodzie spełnienia. Mamy ambitne plany. Chcemy by był znany. Nasz
przywódca. I zwykli żołnierze. Chcemy pokazać ich podniesione kołnierze. Udowodnić, że nie
są przypadkowi. Ale za to chętni do wojny i zdrowi. Zaprawieni w poetyckich bojach. I nauczeni
w życia znojach. Bez pogardy. Bez wzgardy. Z szacunkiem do wroga. Z siłą w nogach. Biegamy
i strzelamy. Na nic się nie oglądamy. Nie zastanawiamy się co będzie. Na pewno nie anarchia.
Ta jest w innym urzędzie. Tak się z Poezją nie kumpluje. Anarchia na Poezję pluje. Jej ni chcemy
widzieć. Jej nie chcemy znać. Walczymy o wolność. Wolność jego mać. Walczymy wszystkimi
możliwymi sposobami. Słowem. Bo tylko na słowach się znamy. Słowo rani i wyrządza
największe szkody. Słowo nie zważa na żadne przeszkody. Słowo tuli i samo chce być tulone.
Ale nie na wojnie. Na wojnie jest na wylot przestrzelone. Albo to słowem się strzela. To zależy
kto co wybiera. Jak słowa dobiera. Jedno słowo strzela. Inne staje się Poezją. Staje się
snajperem i biegnie ludnym skwerem. Ze słowem nie ma co zadzierać. Ze słowem nie można
się spierać. Gdy Cie postrzeli. Zmniejszasz się do zera. Znikasz. Nie ma Cie. Od poezji giniesz.
Która stała się amunicją. I nie trzyma z policją. Jest powstanie. Mamy wojnę. Każdy wie czym
jest ubranie strojne. Ale na wojnie nie przystoi się stroić. Rany od tego nie będą szybciej się
goić. Na wojnie nie przystoi stać obok. Trzeba wybrać jedną ze stron. Jak kolor wybiera obłok.
Ciemny bądź jasny. Dobry, czy zły. Nie każdy kolor jest taki samy. Nie z każdym obłokiem
jestem na Ty. A Ty. Co z Tobą. Którą wybierzesz stronę. Na co się zdecydujesz. I czy będziesz
zważał na to, że płonę. Na to że Poezja cierpi. W ucisku. W ścisku. Niedoceniona.
Niezauważona. Na bruk wyrzucona. Przez zachodnie rozrywki. Przez pieniądze i żądze. Nie da
się tak żyć. Nie da się z nimi tyć. Dusza potrzebuje innej rozrywki. Delikatnej. Pięknie
przystrzyżonej grzywki. A nie irokeza. To w poezji nie przejdzie. Ciężkiego rocka nie będą
śpiewały łabędzie. Doceńcie nasze powstanie. I zastanówcie się co się stanie. Jak zwyciężymy.
Jak skórę tamtym złoimy. Jak wiele się zmieni. Życie to nie stos kamieni. To czułe serca, które
zaczynają się od sieni. Które są pojemne i pachnące. Które czekają na Poezję na łące. Albo
jeszcze nie wiedzą. Że czekać mogą. Przekonamy ich, by dobrze posługiwały się swobodą.
Przekonamy ich, że warto z nami trzymać. Z Poezjami nie warto zaczynać. Na poezję nie warto
się spinać. To my się spinamy. Na świata peany. To my zwyciężamy. Albo w nicość się
obracamy. To my walczymy. I swojego miejsca nie opuścimy. Będziemy strzelać do utraty tchu.
Jeśli spotkasz znajomego, powtórz to mu. Powiedz o walce. Powiedz o powstaniu. Opowiedz
o dzielnej Poezji, która walczy o wolność. Dla której nie liczy się kość. Która nie boi się strat.
Choć wie, że świat jest pełen wad. Nie odpuści. Dopóki zgnilizna nie puści. Dopóki nie odejdzie.
I porządek zapanuje na grzędzie. Walczymy do upadłego. I nie zrobimy nic złego. Jeśli nie
zobaczymy tego. Organizmu zepsutego. Do byle kogo nie strzelamy. Właściwie cel obieramy.
Tylko do zepsucia. Strzelamy i zabijamy. Słowem. Nie dzielimy na połowę. Jedno słowo – jeden
strzał. I zawsze czystą mamy głowę. Jak to Poezja. Która zna się ze słowem. Wie jakie jest i co
potrafi. Tym łatwiej jest walczyć. Tym łatwiej wygrywać. Gdy wiesz, czego możesz się
spodziewać. My się nie poddajemy. My sobą zostajemy. Stań się sobą jak my. Zwalcz to co
zgniłe. A nie staniesz się tym Ty. Nie stracisz siebie i rodziny. Z Poezją zawsze będziesz miał
słodkie miny. Słodkie myśli, skojarzenia. Poezja nie zmusza do patrzenia. Poezja nie zmusza do
kochania. Jedynie do szanowania. Więc przyłącz się do naszej rewolucji. Walcz z Poezją i
kompanami. Nie zasłaniaj się zwolnieniami. Poznasz wolność z nami w boju. Bez względu na
kolor Twojego stroju. Bez względu na przekonania. Walka o wolność zbliża mądrych, a oddala
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nas od drania. Daleko nam też do głupców. Którzy mają się za kupców. Filantropów zgnilizny.
Zostaną po nich tylko blizny. Do walki Poezje. Do walki moi mili. Nie traćcie więcej ani chwili.
Pokażemy ile potrafimy. Gdy na czołówki gazet trafimy. Pokażemy na co nas stać. Jak zgnili
będą się nas bać. Walczymy. Strzelamy. Bronimy. I pod sztandarem poetyckiego honoru się
chronimy. Nie z naszej winy. Walczymy. Giniemy. I lepsi się stajemy.
Za Poezję. Poniewieraj wroga!
1 dzień walki Poezji
#1 Poranna Msza na której Poezja wysłuchuje kazania zagrzewającego do walki
Kazanie:
Telewizja, która robi z Ciebie głupca. To nie hasło. Tylko mówca. Tylko pranie mózgu, któremu
ulegasz. To ruiny zamku, który zwiedzasz. Nie daj się oszukać. Telewizja nie chce Twojego
dobra. Liczy się tylko oglądalność. Rozpoznawalność. Wpływ na ludzi. Im to się nie znudzi. Bo
to oznacza pieniądze. Bo to rozbudza żądze. Bo oni są od tego uzależnieni. Sami przed sobą są
wybieleni. Mówią, że mają misję. Mówią, że chcą Twego dobra. Zastanów się dobrze. Kto
dokarmia bobra. I jak. I po co. Zwierze świetnie daje sobie radę. Nawet ciemną nocą. Bez
telewizji, bez całego tego show. Nie bądź głupi. Wyłącz pilotem. I skazuj sobie z głowy całe to
zło. Nie daj się omamić. Nie daj się przekonać. Bo lepiej jest skonać. Niż być zombie. Z
telewizyjnym hobby. Które hobby wcale nie jest. Tylko uzależnieniem wpisanym w rejestr.
Uważaj na siebie. I myśl głową. A nie tylko mózgu połową.
#1 Walka Poezji
Poezja strzelała słowem. Walczyła jak umiała. Ale wielkiego przeciwnika miała. Całe miasto
płonie. Płoną moje dłonie. Poezja nie tonie. Poezja walczy na betonie. Beton kruszy. Beton
suszy. Beton pęką. Beton stęka. Poezja pokazuje, że warto. Poezja zdobywa kolejne pozycje.
Ostrzał słowem. I zakłada nową amunicję. Telewizja nie przyzwyczajona do obrony. Ucieka i
słychać ją z daleka. Jej płacz i narzekanie. Jej stękanie i zawodzenie. Niektórzy wezmą to za
myślenie. Ale do myślenia ma daleko. Chyba, że o samej sobie. To tak. Telewizja pije własne
mleko. Telewizja żyje samą sobą. Ale ostrzelana nie jest już ozdobą.
#1 Podsumowanie dnia. Dwoma wierszykami. Głównym i zapasowym. Zdrowym i chorym.
TO JEST WIERSZ
Telewizja to nie miejsce dla Ciebie
Uważaj co ma wpływ na Ciebie
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Uważaj komu dajesz klucze do domu
Ja nie oddałbym ich nikomu
Poza rodzinom i przyjaciółmi
Poza tymi których znam
Wojna jest krwawa
Telewizja wciska chłam
TO TEŻ JEST WIERSZ
Telewizja to nie misja
Telewizja kusi ministra
Każdy kto ma parcie na szkło
Widzi i czuje to
Że coś tu śmierdzi
Że coś tu niedomaga
Tak. To zapach telewizji
Ona się tu rozkłada.
2 dzień walki Poezji
#2 Poranna Msza na której Poezja wysłuchuje kazania zagrzewającego do walki
Kazanie:
Radio, które karmi Cię niezdrowym jedzeniem. Myślą, że zajmą się Twoim intelektualnym
mieniem. Chcą Cię ogłupić. Wmówić Ci, co powinieneś lubić. Wmówić Ci jak się nie zgubić.
Przekonać do niezdrowej papki. Złapać Cię jak na myszy łapki. Żebyś myślał jak oni. Mówił jak
oni. I klaskał. Do melodii, którą wymyślili. Wielkie wytwórnie dla pieniędzy stworzyli. Radia
utrzymują. I tym się zajmują. Aby zająć Twoją głowę. Aby zostawić Ci mniej niż połowę. Nic nie
zostanie. Tylko te dranie. Jak im uwierzysz. I z problem się nie zmierzysz. A to nie jest trudne.
Wystarczy ich nie słuchać. Wystarczy raz swojego serca posłuchać. Co w duszy gra. Jaką
muzykę dusza ma. I odnaleźć te dźwięki. A nie z wielkich wytwórni męki. Nie poddawaj się.
Terroryzmowi bogaczy. Pokaż im, co zdrowy rozsądek znaczy. Pokaż im, ile sam potrafisz. Zająć
siebie. Muzyką. Prawdziwą. A nie z afiszy. Wielu jest muzyków niezależnych. Wielu jest
muzyków, którzy mają coś do powiedzenia. Coś dobrego. A nie do swawoli zachęcenia. Dobra
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muzyka na nowy czas. Nowe życie dla każdego z nas. Każdego myślącego. Co na front idzie. O
prawdziwe życie. Walczy. A nie tonie w mentalnej bidzie.
#2 Walka Poezji
Strzał za strzałem. Układy upadają. Strzał za strzałem. Radia się coraz gorzej mają. Coraz mniej
ich słucha ludzi. Coraz bardziej się ludziom nudzi. Chłam i tandeta. Jak wczorajsza kometa. Co
daleko od ziemi przeleciała. I na ziemię większego wpływu nie miała. Tyle po radiu zostanie.
Tyle zobaczą moje panie. Moje dzieci i wnuki. Już nie będzie im trzeba nauki. Same wszystko
zrozumieją. Same wiedzą kiedy się chwieją. Tak będzie. To nie cuda się dzieją. To wygrana
myślenie w kooperacji z nadzieją. Precz z wielkimi wytwórniami. Które nas zasypują pseudo
hitami. Precz z radiowymi rozgłośniami. Które nas męczą kotletami. Nieświeżymi i tłustymi.
Karmmy się dobrze. Karmmy się zdrowo. Rusz głową, zamiast zasłaniać się mową. Że Ci się
podoba. Sam stwórz swój gust. A nie z podłogi do ust. Strzał słowem. Strzał śpiewem. Kiedy
upadną tego nie wiem. Ale upadną. Ale mądrość zwycięży. Poezja pokaże. Że się gumką nie
zmaże. W sercu zostanie. W sercu się stanie. Poezją ducha. Miłą dla ucha.
#2 Podsumowanie dnia. Jeden wiersz. Ale za to, kiepski. Bo radiowy.
KIEPSKI RADIOWY WIERSZ
Radio mówi
Co chce powiedzieć
Radio mówi
Więcej niż chcesz wiedzieć
Radio wmawia
Że chłam Ci smakuje
Radio wmawia
Że dobrze się z tym czujesz
Bunt, powiedz nie
Powiedz, że to męczy Cię
Bunt, powiedz dziękuję
Już się w tym miejscu nie stołuję
Strzelaj słowem
Zarażaj poezją
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Strzelaj słowem
A nie radiową herezją
Nie daj się przekonać
Nie daj sobie wmówić
Że radiowe hity
Są w stanie Ciebie namówić
Do tańczenia
Jak Ci grają
Do powtarzania
Tego co Ci podają
Powiedz stanowcze NIE
Postaw im się
Nie daj się wciągnąć
I uszanuj me
Słowa budują
Mądrość zapełniają
Słowa ucztują
Niczego nie udają
Żyj dla siebie
Dla prawdy i świata
Odkrycia jak działa
I jak robi z nas wariata
Porzuć mechaniczne życie
Włącz myślenie
Walcz razem z Poezją
A nie ze sobą walczenie.
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3 dzień walki Poezji
#3 Poranna Msza na której Poezja wysłuchuje kazania zagrzewającego do walki
Kazanie:
Portale społecznościowe, które zabierają Twój czas. Na kradzież są zawsze gotowe. Do
kradzieży się przyzwyczaiły. I Twoje życie w wielki debet zmieniły. Debet czułości. Debet
miłości. Debet bliskości. Boga. I niezależności. Bycia tym kim jesteś. Bycia ważnym dla siebie.
Nie znajdziesz tego ani a piekle, ani w niebie. Jeśli nie poznasz siebie. Tu na ziemi. Jeśli nie
przekonasz siebie. Że coś się zmieni. Jak porzucisz tą grę na emocjach i zainteresowaniu. Tego
nie dostałeś na ucznia pasowaniu. To teraz. Ja. Pasuję Cię na rycerza poezji. Na powiernika
wiecznej finezji. W zgodzie z Prawdą. W zgodzie ze szczerością. Nie zasłaniającego się złością.
Portale społecznościowe niszczą Twoją duszę. Powoli. Za sprawą kolejnych poruszeń.
Zajmowania Cie głupotami. Trawienia czasu między wierszami. Brakiem zainteresowania
słowami. Prawdziwymi skarbami. Nie interesują Cię ludzie. Nie interesuje Cię świat. Tylko
wirtualne krzywe zwierciadło. Co mami już od lat. Tworzy robotów. Przysparza kłopotów.
Niczego nie ułatwia. Pokazuje czym jest matnia. Nie daj się w to wplątać. A wplątany zerwij
więzy. Powiedź głośno. Nigdy więcej na uwięzi. Jak pies bez budy. Uwiązany do drzewa.
Dokarmiany co jakiś czas. Kośćmi, których nie trzeba. Niezdrowymi. Łamliwymi. Prawdę
ukrywającymi. Nie bądź pionkiem w grze. Postąp mądrze. I wyloguj się.
#3 Walka Poezji
Portale społecznościowe to nie jest prawdziwe życie. Dlatego Poezja strzela do nich
znakomicie. Celnie. Należycie. A nie pod dywanem ukrycie. Poezja docenia wroga. Poezja nie
wstydzi się Boga. Poezja dla dobra ludzi to robi. Bo Poezja ludziom nie szkodzi. Poezja nie raz
próbowała. Ale nigdy nie udawała. Zawsze sto procent na polu bitwy zostawiała. Zawsze
dobrego chciała. I złe zdeptywała. Na chwałę Prawdy. Wyprostowana stała. Lub nad słabszymi
się pochylała. Lub im dobrze doradzała. Zerwijcie ze społecznościówkami. Nie zasłaniajcie się
dobrymi zamiarami. Nie zasłaniajcie się zainteresowaniami. To nie zainteresowania. Poezja
strzela słowem. I obnaża ich działania. To sposób na głowę zajmowania. Czymś co oducza
działania. A uczy naśladowania. A uczy wyśmiewania. Niedoceniania i wyalienowania. Poezja
karmi. Społecznościówki to pokarm marny. Poezja strzela. Portal spierdziela. Potknął się o
swoje własne nogi. I wywrócił. Na kubeł wody. Może go otrzeźwiła. Dobrze, że się pojawiła.
Poezja społecznościówki dobiła. I swój podpis na nich zostawiła.
#3 Podsumowanie dnia. Społeczne. Bez ściemniania.
JASNY WIERSZ
Portale społecznościowe
Infekują Twoją głowę
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Sprawiają że nie chce się żyć
Patrzą jak zaczynasz gnić
Twój stan się pogarsza
System ciągnie Cię na dno
Nie ma dla Ciebie litości
Nikogo nie obchodzi to
Ile czasu stracisz
I kto się na tym bogaci
Ile zdrowia i nerwów
Cię to kosztuje
Portal robi swoje
Jasne przesłanie przekazuje
Że masz dla niego żyć
Że masz się o niego bić
Umrzeć dla klikania
Co zdrowy rozsądek zasłania
Umrzeć dla głupoty
Która wpędza w kłopoty
Daj sobie spokój
Wyluzuj się
Zakoleguj z poezją
Ona z dołka wyciągnie Cię.
4 dzień walki Poezji
#4 Poranna Msza na której Poezja wysłuchuje kazania zagrzewającego do walki
Kazanie:
Internet i jego próżna strona. Prędzej, czy później skona. Kreowanie idealnego świata. Zrobi z
Ciebie mędrca, albo wariata. W zależności jak na to zareagujesz. W zależności jak się w tym
czujesz. Internetowym światem ułudy. Który zwodzi i nie jest chudy. Ocieka tłuszczem. Ocieka
lansem. Chcesz się lansować. Zakrawa to transem. Wpadasz w niego i po Tobie. Stajesz się
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częścią systemu schorzeń. Na próżno lekarze. Na próżno reanimacja. Nic Ci nie pomoże, kiedy
po Twojej stronie racja. Kiedy chcesz się pokazać. Za wszelką cenę i wciąż. Kiedy czerpiesz
przyjemność, jak telefon z gniazdka prąd. Kreowanie wizerunku. Ty w idealnym świecie. Nie
spodziewaj się szacunku. Tergo prawdziwego. Świata pełnego przygód. Świata który, żyje. A
nie gnije jak Twój. Hodujesz. W sobie potwora. Hodujesz. W sobie stwora. Nad którym stracisz
kontrole. I zamienią się role. Depresja Cię zje. Bez wypluwania. Depresja jest też. Elementem
tego kreowania. Siebie jako boga. Siebie jako tytana. Giganta internetu. Który ma własne
zdania. I gust. Taki specyficzny. I kredyt. Magiczny. Co nie dodaje uroku. Od którego można
dostać szoku. Baw się po swojemu. Jak inni w sieci. Ale pamiętaj. Że czas szybko leci. Sława
przemija. Sława szybko minie. A zostanie głupota. Ona Cię nie ominie.
#4 Walka Poezji
Strzał za strzałem. Językiem miłości. Językiem poezji. Nie złości. Próżność w internecie upada.
Próbuje. Z wizerunkiem się zakłada. Myśli, że zainteresowaniem włada. A upada. I traci
zainteresowanie. Poezja triumfuje na ekranie. Na początku chwilowo. Odciąga wzrok od lansu.
A później na dłużej. I człowieka nabiera dystansu. Człowiek poznaje prawdę. Niszczące emocje
odgrywają coraz mniejsze znaczenie. Człowiek zaczyna oddychać. Poznaje jak smakuje
istnienie. Życie. A nie tylko wegetowanie. Życie. Z kochającą Poezją na pierwszym planie.
Poezją, która serca porusza. Poezją, która próżność poddusza. Aż zadusi na śmierć. Taki jest
efekt próżnych zdjęć. I kiepskich filmików. Które nabijają głupoty liczników. Liczniki nie
nadążają. Aż człowiekiem zamieszają. Tylko w powstaniu nadzieja. Tylko powstanie coś
zmienia. Tylko walka o wolność. Wolność od głupoty. Wolność od zniewolenia. I zostają cnoty.
I zostaje piękno. Docenisz to co porusza. Zrozumiesz Poezję. I jej walkę, która próżność
zadusza.
#4 Podsumowanie dnia. Idealny wiersz, czy wypadkowa kiepskich zdjęć.
IDEAŁY ŚMIERDZĄ
Idealny świat
Stworzony przez internet
Próżny kwiat
Pełen bzdet
Czy w nim toniesz
Czy Cię porwał
Co obiecał
Koszulę rozdarł
Ile płaci
Ile traci
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Człowiek
Co się w nim zeszmaci
W świecie ściemy
Złotych klamek
W świecie tandety
Bawidamek
Wieczna impreza
Wieczne wygibasy
Za miesięczną pensję
Wysokie obcasy
Gdzie w tym wszystkim człowiek
Gdzie w tym rozsądek
Gdzie jesteś Ty
A gdzie porządek
Zatracić siebie
Zatracić sens
Ale zostanie Ci
Sławy kęs
Kiedyś się drogo
Duszę sprzedawało
Teraz oddają półdarmo
Aż diabłu się śmiać zachciało
5 dzień walki Poezji
#5 Poranna Msza na której Poezja wysłuchuje kazania zagrzewającego do walki
Kazanie:
Hejtowanie i niszczenie ludzi. To złemu nigdy się nie znudzi. To zło buduje. Na tym zły ucztuje.
Trzeba się wystrzegać. Trzeba się pilnować. Aby głowy w piasek nie chować. Aby ręki do tego
nie przykładać. Aby źle o drugim nie gadać. Bo wiele złego można zrobić. Zniszczyć człowieka.
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I zostaje kaleka. Z okaleczoną psychiką. Której nie uleczysz tuniką. Której nie uleczysz słowem.
Bo w pamięci hejt zostaje. I pamięcią się staje. Z radością człowiek się rozstaje. Chęć do życia
na innych falach nadaje. Nic nie zostaje. Smutek i depresji zalew. Hejtowanie. Takie niewinne.
Powiesz, to tylko pisanie. To tylko mówienie. Moje własne zdanie. A każde zdanie ma swoją
wagę. Która odpowiada za nie. Każde zdanie nie ulatuje. Zostaje w internecie i buduje, albo
psuje. Czasem chcesz pomóc, a krzywdzisz. Zastanów się dwa razy jak coś widzisz. Jak
zareagować. Z klasą. Człowiek na poziomie nie zamienia się mózgiem z gryzoniem. Nie macha
z radości ogonem. Bo coś napsuł. Bo naszkodził. Sensowi i godności przeszkodził. Zdrowemu
rozsądkowi utarł nosa. I teraz jego noga będzie bosa. Na bosaka po śniegu. Zdrowy rozsądek,
nawet wtedy nie zna biegu. Tylko cierpi. Nie pozwól by tak było. Zrozum, że nie jesteś bydło.
Aby słowo z człowiekiem zgniło. Bo go przeszyło. Bo duszę zabiło. Nie bądź katem.
Nawiedzonym wariatem. Który chce świat zmieniać. I ludzi na lepszych wymieniać.
#5 Walka Poezji
Poezja nie ma litości. Dla hejtu. Dla złości. Dla przebiegłości. Niszczenia ludzi. Jest wielu. Takich,
którym to się nie nudzi. Jest wielu. Takich, którzy chcą aby drugiego bolało. A później mówią,
przecież nic się nie stało. To tylko słowo. To tylko opinia. Jest wolność słowa. Zdania. Niewinna.
Moja ręka. Niewinna. Moja głowa. To nie moja wina, że ktoś się zagotował. Że ktoś się zabił.
Albo na depresję zachorował. Nie mam nic do tego. Że się przed światem schował. Poezja nie
ma litości. Poezja wykańcza hejt. Poezja strzela miłością. Poezja pisze glejt. Poezja otwiera
oczy. Poezja otwiera umysły. Tych, którym od braku przewiewu, szare komórki skisły. Walcz z
Poezją. Rami w rami. Z hejtem. Co jest na ekranie. Z hejtem. Co w pamięć zapada. Co niszczy i
żywy organizm rozkłada. Wcale nie niewinny. Poezja twierdzi, że inny. Że go zna. I rozpoznaje.
Dlatego na wysokości zadania staje. I się go pozbywa. I wyrywa go z korzeniami. Bez hejtu
wszyscy będziemy Panami. Bez hejtu wszyscy się przytulimy. I z szacunku do siebie mury
zburzymy.
#5 Podsumowanie dnia. Dla każdego, kto się dobrze ma.
MIEJ DOBRZE
Hejt to nienawiść
Hejt to zawiść
Hejt nienawidzi
Z wszystkiego szydzi
Hejt się nie boi
Zakazów i swawoli
Jest po to by deptać
Jest po to by ranić
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Nie poddawaj mu się
Trzeba go zganić
Trzeba mu pokazać
Miejsce w szeregu
Hejt jest zły gdy stoi
Lub jest już w biegu
Nie ma znaczenia
Czy nasz, czy zagraniczny
Hejt jest tak samo
Mocno toksyczny
Wielu już zabił
Wielu już zranił
Niewielu doczekał
Aby ktoś za hejt zganił
Nie można go akceptować
Nie można go beztrosko przyjmować
Jest więc niech będzie
Jak na rzece łabędzie
Ale łabędzie
Nie zadziobują ludzi
Walcz z hejtem
Dopóki się frustratom nie znudzi
6 dzień walki Poezji
#6 Poranna Msza na której Poezja wysłuchuje kazania zagrzewającego do walki
Kazanie:
Pornografia w internecie. Powinna być zakazana, a nie chcecie. Wolicie patrzeć jak niszczy
nasze dzieci. Wolicie patrzeć jak zmienia dzieci w śmieci. Które nie szanują człowieka. Które
widzą tylko obiekt seksualny. W drugim. Psychika w stylu nachalnym. Pornografia niszczy do
spodu. Nie zostawia miejsca na myślenie. Sprowadza życie do żądzy. Dla żądzy przygotowuje
istnienie. Żeby coraz więcej. Żeby coraz bardziej. Żeby spełnić kolejne fantazje. I pokazać jaki
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to ze mnie twardziel. Jaki to mam smak. Na seks i pornografię. Jak seks uważam za boga. I
światła nie gaszę. Biedni są to ludzie. Uzależnieni od pornografii. Myślisz. Robi co chce. A ja
myślę, że żyć nie potrafi. Myślę, że to choroba. To jak członek mafii. Zaprzedał się. Sprzedał i
poddał. Jest na usługach żądzy. Jej sługą został. Ale nie dostaje wynagrodzenia. Ani nie ma
powodu do istnienia. Innego niż marzenia. Innego niż seksualne obnażenia. Biedny człowiek.
Mądrości zbieg. Zgubił się bo nie wie dokąd biegł. Nie patrzył. Robił. Nie myślał. Zrobił. Nie
raz. Ani pięć. Tylko sto pięćdziesiąt pięć. Rezultaty filmików i zdjęć. To brak, do życia chęć. To
brak, miłości do ludzi. A tylko w głowie się nie nudzi. Kolejny bodziec. Kolejna psuja. Która
człowieka kłuła. Aż na śmierć zakłuła. Nic nie zostało. Wydmuszka a nie jajo. Bez duszy. Ususzy.
Taki finał ziemskich katuszy. Które sam sobie zadajesz. Bo sprawy sobie nie zdajesz. Co niszczy
a co buduje. Z czym się człowiek dobrze czuje.
#6 Walka Poezji
Poezja nie ma litości dla pornografii. Strzela jak tylko na nią natrafi. Zabija. Nie boi się
konsekwencji. Bo pornografia na ludzie umysły wykazuje chęci. Psuje człowieka od wewnątrz.
Nie daje mu spokojnie żyć. Zabiera szczęście. I nie pozwala duszy tyć. Poezji nie nabierze.
Poezja jest doświadczonym żołnierzem. Poezja wystrzela tego okrutnika. I zginie cała jego
klika. Całe porno. Które przed Poezją znika. Ucieka i krzyczy. Prosi o litość. A Poezja ją zmienia.
Ale w czystą nicość. W nowy początek. Taki Poezji obrządek. Że nie ma litości. Dla tego co
psuje. Dla tego co niszczy. I człowieka kłuje. Jest powstanie. Jest wojna. Zwycięstwo na
pierwszym planie. Nie zapominajmy o kim to gadanie. O Poezji. Walecznym i dumnym. O
Poezji, który jest rozumnym. Nie da się nabrać, na podstępy porno biznesu. I prędzej, czy
później doprowadzi do jego kresu. Dlatego walczy. Strzela słowami. Porno filmiki przepadają
pomiędzy zdaniami. Znikają i nic z nich nie zostaje. Poezja się cieszy i z karabinem się nie
rozstaje. Cały dzień walce się poświęciła. Kolejny dzień. I na lepsze się zmieniła. Wiele
zrozumiała. Poezja umiała. Namierzyć wroga. I nie zostawić go stojącego na własnych nogach.
#6 Podsumowanie dnia. Trucizna na porna dwa
TRUCIZNA
Pornografia
Do umysłu trafia
I niszczy człowieka
Jak zmieszanie mleka
Pornografia
Uczy złego
Pokazuje
Jak zniszczyć dobrego
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Chwytając za nią
Przegrywasz
I zapominasz
Jak się nazywasz
Chwytając na nią
Tracisz samego siebie
Nic nie zostaje
Tylko żądza z Ciebie
Wyciśnięta i wyciskana
Ubrudzona i rozmazana
Żądza kończy się pogardą
Do siebie i świata wzgardą
Żądza kończy się depresją
Nie utrzymaną presją
Żądza zabiera a nie daje
Z żądzą nikt się nie rozstaje
Potrzeba pomocy Boga
Aby się wydostać
Potrzeba pomocy Boga
Aby żądzy sprostać
Módl się więc o pomoc
Zanim będzie za późno
Zwalczaj zło
Zanim rozbiega się luźno
7 dzień walki Poezji
#7 Poranna Msza na której Poezja wysłuchuje kazania zagrzewającego do walki
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Kazanie:
Seriale, dla których żyjesz. To niezdrowe jedzenie, od którego tyjesz. To nic nieznaczące słowa.
Które zaczynają się wciąż od nowa. To gadanie dla samego gadania. Oducza Cię własnego
zdania. To historie bez znaczenia. Które naśmiewają się z Twojego istnienia. To życie
nieprawdziwe. Choć bywa ckliwe. Chce, abyś mu zazdrościł. Abyś bez niego pościł. Byle nie za
długo. Byle nie bez abonamentu. Od seriali, człowiek nie łapie zakrętu. Tracisz cenne życie.
Tracisz cenny czas. Lepiej już przejść cały las. Posłuchać jak ptaki śpiewają. Przyjrzeć się
mrówczym zgrajom. Zebrać grzyby, ugotować. Niż w serialu głowę schować. Niż dla serialu
oddychać. Do kolejnego odcinka wzdychać. Żyć nie swoim życiem. Głowić się nad kpiciem. Z
naszego intelektu. Z naszego gustu. Lepiej już nanieść chrustu. Zrobić coś pożytecznego
.Zachować godność kolego. Zacieśnić więzi rodzinne. A nie kolejne seriale niewinne. Niby nie
szkodzą. Niby z nami się godzą. Niby czas zapełniają. A tak naprawdę go wyganiają. Nie masz
czasu dla siebie. Nie masz czasu żyć. Bo zajmują Cię seriale i każą Ci dla nich być. Nie daj się
wciągnąć. Nie daj się oszukać. Nie słuchaj, gdy serial prosi aby do niego zapukać.
#7 Walka Poezji
Poezja nie odpuszcza. Walczy i seriali nie puszcza. Łapie i rzuca na ziemię. Wykańcza słowem i
swoim istnieniem. Seriale się boją poezji. Seriale nie lubią być atakowane. Nikt nie nauczył je
obrony. Stają się po trochu schowane. Ale wystają. Nogi, ręce. Widać je. Choć mówią, nigdy
więcej. Nie będziemy czasu ludziom zabierać. Poezja nie wierzy. I każe im swoje kończyny
zbierać. Z placu bitwy. Z serialowej sitwy. Niewiele zostaje. Kiedy Poezja się z nią zadaje.
Smutne dla seriali to zadawanie. Kończy się dla serialu. Rzewne płakanie. Łzy płyną potokami.
Poezja zabija słowami. Seriale przepraszają. Ale nic za to nie dostają. Ani zrozumienia. Ani
odpuszczenia. Ani spokoju. Tylko podboju. Więcej i więcej. Serialom robi się goręcej. Poezja
dumna z siebie. Dobija. I kopie na glebie. Tak. Nie trzeba było niszczyć. Nie trzeba był kraść
czasu. Macie odpowiedź prawdy zawczasu. Macie odpowiedź myślącego świata. Którego
chcecie zamienić w wariata. To się wam nie uda. Czeka was pewna zguba. Czeka was
cierpienie. I macie to na własne życzenie. I nikt nie zapłacze. Taki już wasz los. Seriale giną
zapomniane. Bo to Poezji cios.
#7 Podsumowanie dnia. Kolejny odcinek zapomina o rodzinie.
KOLEJNY ODCINEK
Serial niby niewinny
A wiele zła narobi
Ukradnie Twój czas
I się nie narobi
Kiepska to rozrywka
Strona 19
Poświęć czas rodzinie
Poświęć czas sobie
A nie godzina po godzinie
Tracisz na seriale
Które nic Ci nie dają
Tracisz samego siebie
Seriale Tobą się stają
Nie odróżniasz życia
Od serialowej gry
Popadasz w kłopoty
Które spokojnie sobie szły
Sam je zaczepiłeś
Sam się z nimi zgadałeś
A teraz nie chcą odejść
Masz to czego chciałeś
Nie wiesz jak się wyplątać
Trzeba było słuchać
Trzeba było nie zaczynać
Się serialami ogłuszać
Gdzie w tym jesteś Ty
Gdzie w tym Twoje dobro
Seriale nie myślą
Bo by ich to ubodło
A jak myślą
To jak Cię zniewolić
Jak kolejnym odcinkiem
Oddychać Ci nie pozwolić
Wolnością, miłością
Radością z życia
Strona 20
Tracisz to wszystko
Na rzecz serialowego przepicia.
8 dzień walki Poezji
#8 Poranna Msza na której Poezja wysłuchuje kazania zagrzewającego do walki
Kazanie:
Zakupy, bez których nie wyobrażasz sobie życia. Ciuchy i pieluchy. Skucha do skuchy. Pieluchy
dla Twojego umysłu. Dla kolejnego zmysłu. Zmysł zakupowy. Ciągle nowy. Wyczulony na
promocje. Uczulony na coraz to nowe opcje. Żyjesz w nierealnym świecie. O którym czytasz w
gazecie. O którym mówią w telewizji. W internecie. Na wizji. Z każdej strony atakują. Krzyczą,
kup mnie. Aż poskutkują. Nawoływania. Na których temat nie mam zdania. Są to są. Każdy ma
swoją głowę. Każdy wie czy potrzebuje kęs, czy połowę. Co musi. Czy się bez czegoś udusi.
Apeluję tylko do głowy. Aby miała zakupy z głowy. Aby nie starała się pokazać. Co to znaczy
ciału kazać. Aby nie starała się udowodnić. Że zakupy nie mają znamiona zbrodni. Otóż mają.
Otóż w zbrodnię się zmieniają. Zakupy człowieka wykańczają. Zmieniają i koncernom na
talerzu podają. Żyjesz po to aby kupować. Czy kupujesz, aby się schować. Przed samym sobą.
Za wiele nie główkować. Po co Ci kolejne ciuchy. Po co Ci trzeci telewizor. Po co wszystkie te
graty. I niepotrzebne szmaty. Aby zapomnieć. Aby nie myśleć. Aż któregoś dnia bańka mydlana
pryśnie. Zrozumiesz, że przegrałeś. Zrozumiesz, że nawet się nie postarałeś. Żyć nie chciałeś.
Nie umiałeś. Tylko ze złym igrałeś. Najnormalniej się poddawałeś. I się poddałeś. I nic nie
zostało. Bo żyć Ci się dłużej tak nie chciało. Bez sensu. Z powodu nonsensu. Bez znaczenia.
Człowiek wyrzeka się istnienia. Za zakupy. Za kolejną kupioną rzecz. Ja mówię myśl. Zakupowy
szał precz.
#8 Walka Poezji
Poezja nie rezygnuje. Nawet jeśli się zestresuje. Nawet jeśli nie zawsze wychodzi. Poezja wie,
że nic jej nie przeszkodzi. Nic nie stanie na drodze. Nic nie zagrodzi celu. A kolejny cel jest
jasny. I wie o tym wielu. Zakupy. Uzależnienie od kupowania. Ciuchów. Gadżetów. Pieniędzy
na chwilową przyjemność zamieniania. Poezja wie, jak to szkodzi. Poezja nie powie, nieszkodzi.
Nie przyzna się do błędu. Bo błędu jest tu jak spędu. Jak kumulacja. Taka zakupowa atrakcja.
Poezja to widzi i wie, że nie jest na wakacjach. Poezja to widzi i wie, że musi coś zrobić. Nie
może przy tym nikomu zaszkodzić. Tylko zakupy mają ucierpieć. Nikt więcej. Choć goręcej.
Choć ludzi się zbiera coraz więcej. Każdy chce zobaczyć. Każdy chce widzieć Poezji czyste ręce.
Bez krwi. Bez winy. Reszta to same kpiny. Zakupy wykończone, wszystko zostało zrobione. Oby
się nie odrodziły. Oby się na nowo nie pojawiły. Już nie raz tak było i źle się to skończyło. Już
nie raz się na nowo wykluły i człowieka do siebie przykuły. Było i być tak może. Na to Poezja
pomoże. Zwalcza zakupy już od urodzenia. Boją się Poezji od samego patrzenia. Zakupy
nienawidzą. Z Poezji tylko szydzą. Zakupy nie rozumieją. Choć ciągle istnieją. Zrozumieć mogą
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